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Zawody Strażackie.
Rozwijając plan działalności jaki Zarząd 

Związku Straży Pożarnych Województwa Ślą­
skiego nakreślił sobie na rok bieżący 1927, 
rozpoczynamy obecnie okres Zjazdów Konkur­
sowych. Jako  wynik, wzmożonej w sezonie 
ćwiczebnym, pracy w poszczególnych strażach 
pożarnych nad podniesieniem sprawności za­
wodowej, ocena sądu konkursowego ustali 
wartości zdobyte, stopień wyszkolenia oraz 
stwierdzi, dobitnie a sprawiedliwie, rzetelną 
pracą jednostek stojących na czele danej straży

Okres, blisko trzynastu lat, stanowiący 
przerwę w planowym i systematycznym roz­
woju pracy fachowej w strażach pożarnych na 
terenie Górnego Śląska: musi być odrobiony, 
wypełniony działalnością zmierzającą do osią­
gnięcia ponownie przez strażactwo górnoślą­
skie właściwej pozycji na polu wyszkolenia 
zawodowego i sprawności technicznej.

Drogą do tego celu są Kursa Pożarnicze 
Zjazdy Konkursowe. Przygotowując się bo­

wiem do wzięcia udziału w zawodach, straż 
pożarna wydobywa z siebie jaknajwięcej ener- 
gji, kierownictwo straży dopilnowuje opano­
wania przez swych podkomendnych najdrob­
niejszych szczegółów w wykonaniu czynności 
zleconych, budżi się szlachetna ambicja osią­
gnięcia przodującego miejsca w szeregu stających 
do zawodów straży pożarnych. Całą działalność 
straży cechują wtedy zapał i zabiegliwość, nie­
rzadko nawet wysiłki poważne, co nieodzow- 
nem  jest dla rezultatów pracy tego rodzaju 
organizacyj jakiemi są nasze Straże Pożarne. 
Szlachetna konkurencja jaka powstaje pomię­
dzy poszczególnemi drużynami strażackiemi 
na skutek przygotowań do zawodów, — pro­

wadzi do zamierzonego celu — podniesienia 
na najwyższy szczebel sprawności zawodowej.

Dlatego więc nie należy lekceważyć Zja­
zdów Konkursowych, które zresztą są  jedyne- 
mi podstawami do określania właściwej war­
tości zawodowej danej straży.

System hałaśliwego reklamowania spraw­
ności swej straży, przy pomocy częstokroć 
różnych sztuczek, utrzymywania się na pozio­
mie dobrej opinji z czasów przedwojennych, 
dzięki osobistym stosunkom i dobrej wymo­
wie, — ustąpić musi sprawiedliwej ocenie rze­
czywistej, rzetelnej pracy.

Zarząd Związku Straży Pożarnej Woje­
wództwa Śląskiego zdaje sobie sprawę, że w 
ciągu roku bieżącego nie wszystkie straże po­
żarne staną do zawodów. Przyczyną niesta- 
wania do Konkursu wielu straży, będzie właś­
nie obawa, iż ucierpi ich opinja na tern, gdy 
w czasie zawodów ujawnia się publicznie bra­
ki w wyszkoleniu, markowane dotychczas 
przez kierownictwo. Jest to jednak fałszywe 
rozumowanie. Wszakże bowiem wycofanie się 
z publicznej i oficjalnej rozgrywki o palmę 
pierwszeństwa, — zasłanianie się często ma- 
łoznaczącemi przeszkodami, — dyskredytuj^ te 
straże i powszechna opinja strażacka o spra­
wności takiej straży, z konieczności musi być 
ujemną. Toć przecie lepiej stanąć odważnie 
do zawodów, stwierdzić jakie posiada straż w 
swem wyszkoleniu braki a będzie czas w ciągu 
roku braki te  usunąć i w roku przyszłym 
zabiegać o mistrzostwo swej grupy strażackiej.

Do pracy więc! Zaległości wiele a pracy 
przed nami ogromnie dużo!
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Zarys dziejów pożarnictwa w Polsce.
Wykład Kursowy J 

inspektora Straży Pożamyc
( D a l s z y  c i ą g )  o ,  .

O potrzebie spieszenia ■ fra ra tunek  w razie p o ­
żaru, władze miejskie Warszawskie przypominały oby­
watelom. Zwykły to  czynić po  elekcji na ra tuszu  
przy obejm ow aniu  swoich urzędów. O dezwy te  p o ­
przestaw ały  na okólnikach.

Znajdujem y na tom ias t  nieco szczegółów  w 
najdaw niejszych zaznanych uchwałach m agistratu  
z lat 1546, 1548 i 1550. Zwłaszcza pos tanow ienie ,  
zapadłe za zgodą całego magistratu i pospóls tw a 
w r. 1548, przynosi chlubę ów czesnym  przedstaw i­
cielom sam orządu  miejskiego, który, wychodząc z 
zasady: „Kto m a więcej, powinien daw ać więcej"—  
ułożyli przepisy, ujawniające dążność do  zaprow a­
dzenia jakiegoś ładu; przepisy przezorne i celowe. 
J a k o ż  przetrwały one wieki całe bez zmian zasa­
dniczych.

CJchwała tedy z r. 1546 wkłada obow iązek  na 
wszystkich cieśli i murarzy, uprawiających rzem iosło  
swoje bądź w mieście bądź na przedmieściach, aby, 
ilekroć ukaże się ogień, w net porzucili robo tę  i spie­
szyli na ratunek, aby starali się gasić p łom ienie w 
zarodku, nie dopuszczając do w iększego zniszczenia 
i klęski. Każdy zaś cech wogóle miał ku tem uż  ce ­
lowi obierać z grona sw ego po czterech braci, za­
wsze gotow ych do pom ocy  tam tym .

Uchwała z r. 1548 stwierdza przedew szystk iem  
po trzebę  wyznaczenia z pośród  obywateli na każdej 
ulicy m iasta  przewodniczących czyli zwierzchników, 
którzy przestrzegali wypełniania przez mieszkańców 
rozporządzeń m agistratu  i k tó rym by  ciż m ieszkańcy 
obowiązani byli w tym względzie pos łuszeń ­
stwo. Jakoż, na tem że posiedzeniu obrano  takich 
zwierzchników. Co zaś do porządku ogniowego, to  
uchwała nakazuje wszyst. mieszk. miasta i przedmieść 
trzym ać w pogotowiu niezbędne do gaszenia p o ża ­
rów narzędzia, a więc drabiny, węborki skórzane, 
siekiery, bosaki żelazne, wreszcie sikawki, i z temi 
narzędziami s taw ać do ognia. S tosow nie  do uchwa- 
ły poprzedniej (z r. 1546), każdy z cechów wysyła 
do ognia po czterech ludzi, cieśle i m urarze wszys­
cy obowiązani przybywać co najspieszniej, Piwowa- 
rowie przeznaczeni są do wożenia wody, a kto z 
posiadacżów koni pierwszy przybędzie z beczką do 
ognia, odbierze nagrody groszy 12, następnie kolej­
no 8, 6 i 3 grosze. Stróż z wieży, skoro tylko do ­
strzeże ogień, wnet wołaniem lub biciem w dzwon 
oznajmi o tern, a wówczas przewodniczący każdej 
ulicy powołują jej mieszkańców do obrony. Winny 
wzniecenia pożaru przez n ieostrożność, jeżeli na­
tychm iast wezwie pomocy, poniesie m niejszą karę, 
aniżeli prawem  przepisaną, jeżeli zaś tego  zaniedba, 
będzie ukarany z całą surowością, jaka  przystoi wi­
nowajcy, k tóry  klęskę na współobywateli sprowadza.

Wreszcie uchwała z r. 1550 wyznacza termin 
(24 czerwca), w którym w szystkie cechy m ają mieć 
już gotow e węborki skórzane i sikawki.

W r. 1580 urząd radziecki w espół z ławnikami 
powtórzył rozporządzenie, aby do ognia, w mieście 
lub na przedmieściu wszczętego, pierwsi spieszyli 
cieśle i murarze; dla zachęty do pospiechu, wyzna­
czył now e nagrody; 15 gr. i 5 gr. dla trzech, którzy 
pierwsi przybyli i wdarli się na dach, dla pozosta­
łych po  1 groszu.

Wszelako już i wcześniej wynagradzano pracę 
przy pożarach. Tak n. p. w rachunkach magistratu 
btarej Warszawy z roku 1579 czytamy: „Mistrzowi 
(katowi), k tóry  kiedy gorzało, co bronił kasy — 10 
groszy". Na dzisiejszą m one tę  czyńiłoby to  sto  g ro ­
szy. Mowa tu o pożarze, wybuchłym podczas trium-

zefa Drzewieckiego 
i Województwa Kieleckiego.

fa lnego wjazdu króla S tefana po  zwycięstwie nad 
M oskwą. Pożar pow stał  zapewnie od pochodni albo 
od kul ognistych, użytych do iluminacji, ale, jak to  
zwykle bywało za daw nych wieków, doszukiwano 
się podpalacza, aby na nim gniew wywrzeć. J a k o ż  
dalej w tychże rachunkach widzimy: „Niewiastę
w sadzono(do więzienia), co m iasto  zapaliła; na s tra ­
wę jej 2 grosze, mistrzowi na świece do m ęczenia  
5 groszy, na świece, k iedy siła m ączeń  —  2 gro­
sze". Nagradzenie zapoczątkow ano w wieku XVI, 
utrzym ywało się przez nas tęp n e  stulecia ze zm ianą 
tylko w ysokości zapłaty.

W roku 1603 now oobrany  „urząd miejski" ogło­
sił: skoro  na ratuszu w dzwon uderzą, aby nikt nie 
wymawiał się od pośp iechu  z pom ocą ,  kto tylko 
m a narzędzie do gaszenia.

W roku 1614, w poniedziałek przed św iętym  
(Jndecem  Mile Wirginum (19 Października) zebrali 
sie na ratuszu Starej Warszawy sławni rajcowie, 
ławnicy i gminni, by się naradzać o sprawach i po ­
trzebach miasta. M ówiono o chałupach tuź pod mu- 
rami miasta, o zgorszeniu publicznem, o tolerują­
cych po dom ach  swoich kobiety nierządne, wreszcie
0 porządku ogniowym. Zapadły uchwały. Chałupy 
postanow iono znieść, dających przytułek rozpuście 
karać grzywnami. Na osta tek  władze, zw oławszy 
m ieszczan i rzemieślników, zachęcały ich do osttoż- 
ności z ogniem, do zaopatrzenia się w narzędzia, 
n iezbędne do  gaszenia pożarów i do  utrzym ywania 
ich w należytym  stanie, wreszcie odczytano pow zię­
tą  dpia tego  uchwałę, k tóra  tak  brzmiała: „Do o b ro ­
nienia ognia należeć będą: do wody wożenia pano-* 
wie słodownicy, piekarze, rzeżnicy. Do bosaków  i ■ 
drabin pp. murarze, cieśle rybacy, kowale. Do ku-j 
błów albo sikawek pp. kramarze, złotnicy, kuśnie-, 
rze, krawcy, balwierze, szewcy, rym arze, siodlarzę,
1 człowiek pospolity . Dziesiętnicy każdy sw ego dzie­
siątka m a c(oglądać, aby kominy dobre  mieli i p o ­
trzeby do ognia należące, co niedziel dwie. fl wody 
u każdego aby  na górze beczka, a druga na dole 
była". Gdyby zaś, kto do tej uchwały nie s to so w ał '  
się, bez wszelkiego politowania i możności odpusz­
czenia winy ulegnie karze 30 marek.

W szyscy zatem  m ieszkańcy byli obowiązani 
do niesienia pom ocy w razie pożaru, główny je d ­
nak ciężar włożono na rzemieślników. Rzecz to  cał­
kiem zrozumiała. Rzemieślnicy stanowili p rzew ażną 
część mieszczaństwa, oni też posiadali narzędzia, 
n iezbędne do rzemiosła, a jednocześn ie  nadające 
się do gaszenia ognia. Przy podziale pracy uwzglę­
dniono też rodzaj rzemiosła. Do bosaków  i drabin 
powołano m urarzy i cieśli, do toporów: stolarzy i
kołodziejów, do wożenia wody — słodowników, 
piekarzy i rzeżników, którzy niewątpliwie trzymali 
konie. Złotników zaś, krawców szewców, balwierzy, 
którzy swoimi igłami, szydłami, banieczkami nicze- 
goby przy ogniu nie zdziałali, zarówno z innym 
człowiekiem „pospolitym" i zaprzęgnięto go do no­
szenia i podaw ania wody, do zalewania ognia.

- ~ Obowiązek gaszenia pożarów, włożony na ce- 
/ch y  i wogóle ludność zarobkującą w mieście, s ta ­

nowił zasadę, która przetrwała aż po wiek XIX, aż 
do czasu zaprowadzenia stałej straży ogniowej w 
Warszawie.

Uchwały z r. 1548 i 1550 m ówią już o sikaw­
kach, ale ponieważ sikawki to były wyrabiane przez 
tokarzy i do przenoszenia i obsługi każdej sikawki 
wystarczał jeden  człowiek, można wymiarkować, źe 
były to wprost kubły, zaopatrzone w pom pkę ręcz-
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n ą .  Tak ie  s ikawki  nie m ogł y  oczywiśc ie  t łumić  c o ­
kolw iek  s i lniej szego ognia .  N a t o m i a s t  w o d a  w b e ­
czkach ,  k tó r ą  n a k a z a n o  t r z y m a ć  w k a ż d y m  d o m u  
„na  dole"  i p o d  d a c h e m ,  m ogł a  nie raz  w ys ta rczyć  
d o  p r z y t łu m ie ni a  ognia  w za rodku.

Szc zegó ln ą  o s t r o ż n o ś ć  za lecano  na  dni ś w i ą ­
t e c z n e  uroczys te .  W  roku  1660 lu s t ra to rowie ,  s p i s u­
j ą c  p raw a  i obowiąz ki  mieszczan ,  zaznaczyl i ,  źe  na  
„Wie lką  N o c “, o k t a w ą  Bo żego  Ciała, powinni  piwo- 
w a ro w ie  Nowej  i Starej  W arsz aw y,  b e c z k ą  na  w o ­
z ach  w o d ą  wieść  dla n ie b ezp ie cz eń s tw a ,  s t rzeż  B o ­
że  ognia,  og ie ń  gas ić  i za lewać  p o d  winą  pół  k a ­
m ien ia  w o s k u ”. Przepis  t en ,  j ak  o p ie w a  lustracja,  
by ł  p o s p o łu  z in nemi  za tw ie rdzon y  przez  króla w 
r o k u  1650, a n ie zaw odn ie  s iąga ł j e sz cze  dawn ie j ­
s z y c h  czasów.  Późnie j  był  ró wn ież  s t o s o w a n y .  W ro ­
k u  np .  1793 „Magis t ra t  m ia s t a  W ars za w y,  o pa t r u ją c  
b e z p i e c z e ń s t w o  od  ognia  w dniu 3 m a ja " ,  a wiąc 
w  dniu o b c h o d u  rocznicy nowe j  u s t a w y  rządowej ,  
poleci ł  w ó j t o m  c y rk u ło w y m  o b es ł ać  wszys tk ic h  wła­
ścicieli  d o m ó w ,  aby  mieli  w p o g o t o w i u  „p o rz ą d e k  
o g n io w y "  i w o d ą  w zapas ie ,  o raz  aby  ciź wójci  p o ­
zos taw al i  w dniu t y m  swo ich  rożnych  s t róż ów  z 
g r z e c h o t k a m i  i b e r d y s z a m i  dla dania  bacznośc i  na 
o g i e ń  „jako i wszelk i  rozruch" ,  (A kt a  w ój to w sk ie  
i ł aw ni cze  Stare j  W arszaw y ,  ks. 890, dnia 30 kw ie t ­
n ia  1792 r.)

Dosz l i ś my  tutaj  do  „ p o r z ą d k u  o g n io w e g o "  w 
j e g o  śc i s łem,  o g ran i czo n em  znaczeniu .

J a k  w yni ka  z c zęs ty ch  „ u p o m n i e ń  władz do 
o b yw a te l i "  ( A dm oni to  Officii in Oives)  p rzez „ p o r z ą ­

d e k  o g ni ow y “p o j m o w a n o  g łównie  z a p a s  w p o g o t o ­
wiu narządzi  d o  ognia:  drabin,  b o s a k ó w ,  kubłów,
s iekier ,  ab y  ludz ie  —  jak  głosi  uchwała  z r o k u  1636 
— „do ogn ia  n ie  czczą r ą k ą  przychodzil i ,  ale r a t o ­
wali".  Z c z a s e m  „ p o r z ą d e k  og n io w y "  nabra ł  o gó l ­
n i e j szego  z n a c z e n i a  i t a k  były n a d a w a n e  p rzep is y  
o o ch ron ie  od  ognia.

O p o r z ą d e k  o g n io w y  t ro sz czył y  sią n a w e t  w y ­
sok ie  s t a n y  Rzeczypospol i te j .  S e j m  grodz ieńsk i  za 
J a n a  111 w r. 1678 uchwali ł  „A r ty ku ły  s ą d ó w  m a r ­
s z a łk o w s k ic h " ,  w k tó rych  p o m i ę d z y  inne mi  zalecano:  
„W g o s p o d a c h  a b y  a b y  każdy poczciwie sią i s k r o m ­
nie zachował ,  w y s t ę p k ó w  żad n y c h  nie czyniąc  i n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w a  o g n io w e g o  pilno sią wys t rz ega j ąc .  
Dla tego  k a ż d y  g o s p o d a r z  powinien  mieć w o d ą  w 
s t a tk ach ,  osęk i ,  d rab iny ,  i inne  rzeczy,  do  te g o  n a ­
leżące;  t a k ż e  też  p r zy  k u chn ia ch  w rynku i gdz ie ­
indziej p o s t a n o w i o n y c h ,  a b y  te  s ta tk i  pomienior ie  
dla n ie b e z p ie cz e ń s tw a  o g n i o w e g o  z g o t o w a n e  były. 
Cz ego  ur zą d  m ar sza łk ows k i  p r z e s t r z e g ać  m a  i w 
te rn  n ie p o s ł u s z n y c h  i n ie dba łych  winą  14 grzywien  
k a r a n y " .

Uc hwa ła  m ag is t r a tu  z dnia 19 lute 1680 r. na-; 
kazała,  a b y  k a ż d y  cech  miał  w d o m u  s ta r s z e g o  s w o ­
jego  d w a  b o s a k i  i k u b łó w  12 „dla o b ron y  ognia" ,  
p i w o w a r o m  z a ś  p i e k a r z o m  i r z eźn ik om  pr zy p o m in a -  
nała,  aby  d o  ogni a  „po dł ug  zwycza ju  d a w n e g o  b e c z ­
kami  w o d ą  wozili  i j a ko  na jobro tn ie j  dodawali . "

d. c. n.

‘W o l n e
K atow ickiego Pow iatow ego Zwląz Ru Sfreży Pożarnych.

Przebieg Zjazdu i obrad,
W  dniu 17 lipca b. r. P ow ia towy Zw iązek  S t r a ­

ż y  Pożarnych  na  pow.  Katowice ,  odbył  sw e  d o ro c z ­
n e  Z g ro m a d z e n ie  W al ne  w Katowicach  —  Załężu.

Mie jsce  Zg ro m ad zen ia  W a ln e g o  zosta ło  o b r a n e  
z okazj i  30-iecia mie js cow e j  Ochotnicze j  S t raży  P o ­
ża rne j .

W b la sk ach  s ło n e c z n e g o  p or ank u ,  wyruszyły  
z g r o m a d z o n e  S t raże  Po ża rne  na u ro c z y s t e  nabo źeń -  
s rwo do  p ię k n e g o  m i e j s c o w e g o  kościoła.  Po n a b o ­
ż e ń s tw ie ,  p o c h o d e m ,  w t y m  s a m y m  co i p o p r z e d ­
n io po rząd k u ,  uda ła  sią brać  s t r ażacka  do og rodu  
p. W i e s m a n n a ,  gdzie p o  kró tk ie j  p rzerwie,  p re z e s  
Zw iązku  W o je w ó d z k ie g o  p. pos e ł  Mi ldner u d e k o r o ­
wał  sz e re g  zas łużonych  strażaków' ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  
w y b i t n e g o  działacza na niwie p o ża rn ic tw a  ś lą sk i ego  
o d  t rzydz ies tu  lat, p. inż. Kiszką.

B ez p o ś re d n io  p o t e m  odbył  sią popis  ćwiczeb- 
n y  Ochotn icze j  S t raży  Pożarne j Katowice  — Załęże.

Pu nk tu a ln ie  o godz inie 11 pr zed  po łud nie m 
rozp oczę ły  sią o b ra d y  Po w ia to w eg o  Związku  z a g a ­
j e n ie m  w y p o w i e d z i a n y m  w p ię k n y ch  s łowach  przez 
P r e z e s a  Związku,  pos ł a  p. Mildnera.  Imieniem m ia ­
s ta  Wielkich Katowic,  witał  Zjazd i g ra tulował  S t r a ­
ż y  — Jub i la tce ,  v i ce p re z y d en t  p. dr. Skudlerz  Imieniem 
m ie js c o w e j  Ocho tn ic ze j  S traży Pożarnej  p rzemawia ł  
p.  burmis t rz  Widuch.

D e le g a tó w  St r aży  P oża rny ch  przybyło  na  Zja­
z d  35 u p ra w n io n y c h  do  oddania  39 głosów.

D e le g a tó w  gmin  przybyło 40, up ra wni onych  do  
o d d a n ia  68 głosów.

Z go dn ie  z p o rz ąd k ie m  ob rad ,  odczytan o  pro- 
ż okó ł  W a l n e g o  Z g ro m ad zen ia  w roku  1926 o d b y t e ­
g o  w Chorzowie,  k tó ry  zebrani  akceptowal i .

S p r a w o z d a n i e  za ub ieg ły  o k r e s  s p r a w o z d a w  
czy re fe ro wa ł  s e k r e t a r z  P o w ia to w e g o  Związku  p 
R. Baron .  S p r a w o z d a n i e  to  w s t reszczen iu  p o d a j e  
m y  oddzieln ie .

Z a m i e s z c z o n e  w p o rz ą d k u  ob ra d  W a ln e g o  Z g ro ­
m a d z e n ia  s p ra w o z d a n ie  Ognio mi s t r za  P o w i a t o w e g o  
nie m og ło  na s t ąp ić  z p o w o d u  n ieobecnośc i ,  

p. R. Kubonia  z Nowej Wsi,  k tó ry  już po  
raz  drugi  nie p r zybyw a  na Z g r o m a d z e n i e  Waln e  i 
nie uważa  n a w e t  za swój  o b o w ią z e k  usprawiedliwić sią 

T ego  rod za ju  p o s t ę p o w a n i e  Ogniomis t rz a  P o ­
w i a to w e g o  je s t  w y so ce  nie ko rp o ra c y jn e ,  po zbaw ia  
b o w ie m  Z g r o m a d z e n ie  Walne,  p r zez  brak  s p r a w o z ­
dania  tec hni cznego ,  zasadnic zych  p o d s t a w  do d y s ­
kusji  nad  da lszemi  p lanami  rozwoju i pracy s t raźac- 
t w a  te g o  powia tu .  Słusznie też  Z g ro m a d z e n ie  Wal­
ne  d o m a g a ł o  sią od  Za rz ąd u  Związku  P o w i a t o w e g o  
i Ins pek to ra  W o je w ó d z k ie g o  poczynienia  k rok ów ,  
ce le m  p o p r a w y  tych s to su n k ó w ,  przez zm ia n ą  o s o ­
b o w ą  na s ta no w is ku  Ogn io mis t rz a  P owi a tow ego.

S p raw ozda ni e  Komisji  Rewizyjne j  re fe rował  p. 
J a r z y n a  ( senjor ) z Bogucic.

S tan  kasy:  Prz yc ho dy  184 5, '3  zł.
R ozchody  617,81 zł.

Pozosta łość:  1217,32 zł.
Na wniose k  Komisji  Rewizyjnej ,  udz ie lono  Za­

rządowi P o w ia to w e g o  Związku  ab so lu to r ju m  i p o ­
dz iękow ani a  za d o ty c h c z a s o w ą ,  pe łn ą  od dan ia  sią 
pracą.

Pon ieważ  zgodnie  z br zm ie ni em s t a tu tu  Zwi ą­
zku S traży P c ż a r n y c h  W o je w ó d z tw a  Śląsk iego ,  mia­
s ta  wy dz ie lo ne  z powia tow ych Zw ią zkó w  K om unal ­
ny ch  winny  s ta no w ić  o d r ę b n e  Związki  P o w ia to w e  
St raży  Pożarnych ,  zaś s t raże  z te re n u  mi as t a  Kato ­
wice w m ię dzyc zas ie  przystąpi ły  g o  organizacj i  wła-
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snego  Związku Powiatowego, przeto  z racji W alne­
go Zgromadzenia, nastąpiło oficjalne wystąpienie  z 
do tychczasow ego Związku na powiat i m iasto  Ka­
towice, straży pożarnych z te renu  tego  miasta.

Nowy, przedłożony s ta tu t  dla „w ie jsk iego1* 
Powiatowego Związku Straży Pożarnych na powiat 
Katowice — uchwalono bez dyskusji.

Na skutek  zmian jakie zaszły w składzie Zwią­
zku, a głównie z powodu stanowczej rezygnacji z 
m andatu  Prezesa przez P. posła Mildnera, cały Za­
rząd Związku złożył m anda ty  swoje do dyspozycji 
W alnego Zgrom adzenia.

Przystąpiono do wyborów  Zarządu i powołano; 
na Prezesa, p. posła Kędziora — st. dyrek to ra  W y ­
działu Powiatowego;
na Viceprezesa p. Bienioszka, naczelnika gminy 
Szopienice;
na sekretarz  a p, R. Barona, sekre tarza  s tarostw a 
Katowickiego;
na zast. sekretarza, p. Ludwika Ślązaka, km dta  Zaw. 
Str. Poż. w Giszowcu;
na skarbnika, p. Pawła Drobiga, Naczelnika O chot­
niczej Straży Pożarnej w Siemianowicach; 
jako  członków Zarządu wybrano: P. Bronowskiego
z Wełnowca, J .  Szindlera z Mysłowic, ft, Markiefkę 
z Nowej Wsi, F. W iedem anna z Chorzowa.

Do Komisji Rewizyjnej: Szponera z Bielszowic, 
T om asa  z Nowej Wsi, Kruczka z Szopienic i Gajdzi- 
ka z Przełajki.

W uznaniu wybitnych zasług p. posła Mildnera 
położonych w okresie  organizacji i p ierw szych lat 
działalności Powiatowego Związku Katowickiego, 
Walne Zgrom adzenie obdarzyło p. posła tytułem: 
H onorow ego P rezesa Powiatowego Związku Straży 
Pożarnych powiatu Katowickiego,

Po uchwaleniu depeszy  do p. wojewody od 
Zjazdu i załatwieniu szeregu  spraw  drobniejszych, 
przewodniczący p. Bienioszek zamknął obrady  has­
łem  „Cześć Straży**.

Nastąpiła przerwa obiadowa, po której rozpo­
czął się koncert w ogrodzie urozm aicony strzela­
niem do tarczy o nagrody i nadzwyczaj wesoło 
przeprow adzoną loterją cennych przedm iotów .

O godzinie 4 po południu nastąpiła  u roczys­
tość wręczenia pam iątkow ych gwoździ na sz tandar 
Straży Załęzkiej. Po przem ówieniu p. burm istrza 
Widucha, który w pięknych słowach opisał dzieje 
pow stan ia i historję straży, oraz podziękował przy­
byłym gościom, poszczególni delegaci wręczali 
gwoździe. Piękną chwilą było przem ów ienie  i w rę­
czenie szarf do  sztandaru od kobiet strażackich: 
żon, m atek  i córek, k tóre  choć nie biorą bezpośre ­
dniego  udziału w pracy strażackiej niemniej w szak­
że bliską im jes t  ona  idea i kochają ją silnie, cze ­
go dow odem  jes t  zawsze liczny ich udział we wszy­
stkich poczynaniach Straży Pożarnych.

Przy produkcjach pięknych miejscowego chóru, 
koncercie orkiestry, spędzono wiele miłych chwil 
na wspólnych rozm ow ach o spraw ach strażackich.

Obecny.

Sprawozdanie sekretarza.
Stojąc dziś przed Wami Szanowni Delegaci 

m am  zdać sprawozdanie z czynności administracji 
związkowej. O kres sprawozdania obejm uje  czas od 
18 lipca 192.6 r. do dziś dnia. Zarząd pozostał bez 
zmiany. Rok ubiegły był dla Zarządu znowu rokiem 
w ytężonej pracy, ale też i pomyślnych rezultatów. 
Zasadniczą myślą kierującą w tej pracy było osio- 
gnięcie jaknalepszyćh rezultatów na polu pożarnictwa,

przez  w yszkolenie uzupełniające dow ódców  straży 
pożarnej. Zaufanie w sw e siły i chęć do pracy na­
leży rozwijać i wzmacniać w nich, żeby społeczeństw o 
przekonało  się, że tylko praca daje życiu właściwą 
treść . Dla przeprow adzenia tej myśli naturalnie p o ­
t rzeba ciągłej skutecznej pom ocy  ogółu. Czynniki 
publicznej opieki, państw a i gminy nie powinny u s ta ­
wać w popieraniu związków straży pożarnych w sub­
wencjonowaniu gospodarczych i kulturalnych usiłowań 
dla istnienia tychże. S tąd  też wyłoniła się dla zarzą­
du konieczność zaznajamiać z ubiegłym rokiem  g o sp o ­
darczym  bezus tann ie  ogół z w arunkam i pod jakimi 
praca jego m oże wyłącznie liczyć na powodzenie, 
trzym ając ten  ogół ciągle w świadom ości właści­
wych celów.

Zarząd w okresie  spraw odaw czym  odbył 7 p o ­
siedzeń przy obecności przeciętnie 10 członków na 
posiedzeniu. Posiedzenia zarządu odbywały się :

1) dnia 31 lipca 1926 r.
2) „ 7  września i 926 r.
3) „ 12 października 1926 r.
4) „ 4  grudnia 1926 r.
5) „ 1 9  stycznia 1927 r.
6) „ 5  m arca 1927 r.
7) „ 20 maja 1927 r.
Powzięto ogółem  62 uchwał, z których w a­

żniejsze były przyjęcia projektu s ta tu tu  dla związku, 
planu działalności na rok bieżący i projekt o rgani­
zacji wewnętrznej związku.

S taran iem  zarządu otrzym ał związek od W y­
działu Pow iatow ego w Katowicach na I kwartał 1927 
rok 1000 złotych subwencji, zaś na rok rachunkow y 
1927/28 2000 złotych zapomogi, k tó ra  będzie w ratach 
kwartalnych spłacona.

Biuro w okresie  spraw ozdaw czym  załatwiło 
388k orespondencyj i ogółem  biorąc 250jinteresantów. 
Na wnioski przyznano członkom straży pożarnych 4 
dyplom ów uznania, 23 medali zasługi wraz z dyplo­
mami i legitymacjami, oraz 88 znaków za wysługę 
lat. Członkowie zarządu byli w rozjazdach 36 dni 
W tej liczbie 12 dni rozjazdów w różnych sprawach 
organizacyjnych, udział w kursach pożarniczych a 
m ianowicie: w Katowicach 8 dni i zastępca ognio- 
misrza 2 razy na konferencji naczelników pow iato­
wych, zwołanej przez inspektora  pożarnictwa. Z p o ­
wodu m ało zgłoszeń nie odbył się w planie działal­
ności przewidziany kurs fachowy.

Powiat Katowice razem z m iastem  licząc. 
374.102 m ieszkańców m a 2 zawodowe, 11 straży na 
kopalniach i w hutach  oraz 25 ochotniczych straży 
pożarnych, do  których należą 1293 członków czynnych

W powyżej wymienionych powiatach znajduje 
s i ę : 7 sikawek automobilowych, 2 m otorow e, 2 p a ­
rowozowe, 49 ręcznych, 26 drabin m aszynow ych, 
52 drabin ręcznych, 22 drabin do rozsuwania, 258 
drabin z hakami, 20 płócien ra tunkow ych, i do  
skoku oraz 26 wozów ra tunkow ych, 67 wozów hy­
drantow ych, 198 lin ra tunkow ych, 62 aparatów  ochro­
nnych, 19 aparatów  do orzeźwienia, 65 sk rzynek  
opatrónkow ych i 56 m asek  dym ow ych. Liczba za- 
zabudowanych nieruchomości wynosi 11,352, liczba 
budynków  22.126. W szyscy członkowie są um undu­
rowani, oprócz m iasta Katowic i gminy Jan ó w  istnieje 
w wszystkich m iejscowościach! przym usow a straż 
pożarna.

Ćwiczenia odbywają się regularnie w każdej 
straży pożarnej 2 razy w tygodniu. Najstarsza straż 
pożarna jes t  w Mysłowicach, zaś najmłodsza w Ma­
koszowie, Zakup przyrządów pożarniczych nastąpił  
dotychczas wyłącznie z funduszów gminnych; P o ­
m im o braku funduszów i licznych braków w u m u n ­
durowaniu, uzbrojeniu i wyszkoleniu należy stwier­
dzić pos tęp  naprzód i wiarę w przyszłość.
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S k ład k a  c z ło n k o w sk a  w ynosi  40 gr. rocznie  
o d  cz łonka  cz y n n e g o  a 4  z ło te  na  k a ż d e  ro zp o czę te  
1000 m ieszk ań có w .

S e k re ta r ja t  p row adzi:  ko n tro lę  w ydaw nic tw a ,  
k o n tro lę  o d z n a c z eń  w n io sk ó w  w ysłanych  do o zn a ­
czenia ,  w y s taw io n y ch  św iadec tw  k u rso w y ch ,  ew ide- 
cją s t raży  i cz łonków  za rządu  p o w ia to w e g o  oraz 
s ta ty s ty k ę  narzędzi pożarn iczych .

Księgę  k a so w a  p row adz i  sk a rbn ik .
Z a rz ą d  zakreśli ł  so b ie  w na jb liszym  p ro g ra m ie  

działalności:
1) ja k n a jsz y b sz e  d o ta rc ie  do  organizacji s t r a ­

żackich  w p o d n ie s ie n iu  ich sp raw nośc i .
2) z a s to so w a n ie  ś ro d k ó w  p rew en cy jn y ch  w 

celu  w z m o c n ie n ia  o b ro n y  p rzec iw -pożarow ej.
3 Z a b e z p ie cz e n ie  p o d s ta w  m ate r ja lnych .
4) N adw iązan ie  śc is łego  k o n ta k tu  z w ładzam i 

s a m o rz ą d o w e m i  i Po lską  D yrekc ją  U b ezp ieczeń  
W z a je m n y ch  w celu s h a rm o n iz o w a n ia  pracy.

5) O rgan izac ję  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o .
N in ie jszym  sp ra w o z d a n ie m  zdaje  mi się, źe  p o ­

n o w n ie  d o w io d łem , że  za rząd  w szelk im i siłami s t a ­
rał s ię  w k ie ru n k u  rozw oju  zw iązków  s traży  poża r­
nych. T y lko  p rzy  p oparc iu  m o ra ln y m  i m a te r ja ln y m  
władz, nasze  us iłow ania  m o g ą  w n o w y m  roku 
g o s p o d a rc z y m  liczyć na p o m y ś ln e  rezu lta ty .

P o z a te m  zw ra c a m y  się  z g o rą c e m  a p e le m  do  
władz, jak  i Instytucji a szczegó ln ie  do  p ra sy  o p o ­
parc ie  n a s  w -s ią g n ię c iu  n aszy ch  ce lów , p rzez  n iez ­
m o rd o w a n e  o b ja śn ie n ie  sp raw y  s trażack ie j .  H um ani-  
ta rn o ś ć  w zg lądem  s tra ż a k ó w  nie po w in n a  ogran iczać  
s ię  ty lko  ro z m n o ż o n ą  d o b ro czy n n o śc ią ,  lecz pow in n a  
p rz e d e w sz y s tk ie m  zna leść  sw ój w yraz  uznan ia  p o ż y ­
te c z n e j  p racy  nasze j  organizacji  dla d o b ra  ludu i 
O jczyzny . O c h o tn ik ó w  pracy ku ltu ra lne j w ogóle , 
a pożarn iczej w sz c z e g ó ln o śd ,  nie na leży  lekcew ażyć , 
gd y ż  rola ich b ę d z ie  zaw sze  do n io s ła  i na  nich m usi 
s ię  op rzeć  s a m o o b ro n n a  p rzed  k lę sk ą  po ża rn ą .

Pożarnictwo na Zachodzie.
2 okazji kongresu  straż, w Belgji.  

w y je ch a ł  w charakterze  przedstawi­
cie la  strażactwa p o lsk ieg o ,  cz łonek  
Zarządu Związku Straży Pożarnych  
Województwa Ś lą sk ieg o  p. Maksymi-  
ljan Rzeźniczek z Lublińca, który jako  
cz łonek  kom itetu  R edakcyjnego  s p o ­
strzeżen ia  sw e  o p racow ał  na p iśm ie  
dla n a s z e g o  cza so p ism a .

Z S z a n o w n e m i C zy te ln ikam i „S tra ż a k a  Slą" 
sk iego ,  p ra g n ę  się podzielić  w rażen iam i i s p o s t r z e ż e ­
n iam i jak ie  poczyn il iśm y w tej w ycieczce  na Z ach ó d  
E u ro p y  z racji w yjazdu  d o  Belgji na  K ongres  
S trażacki.

D elegac ja  Po lska  na  rzeczony  K ongres ,  sk łada ła  
s ię  z c z te rech  przedstaw icieli  a m ianow icie:  1 z 
W arszaw y , 2 ze L w ow a i 1 ze  Ś ląska .  W yjazd  do  
Belgji n a s tąp i ł  b e z p o ś re d n io  z 111-go O gólno-  P a ń s tw o ­
wego, Z jazdu  w Poznan iu ,  w trzec im  dniu  je g o  t rw a ­
nia. J e c h a l i ś m y  w m iłym  to w a rz y s tw ie  d e le g a tó w  
be lg ijsk ich  n a  Z jazd  w Polsce, pp . kap . J .  V erd u i-  
m e n  i por. f l .  le S p o t .

W yjeżdża jąc  z Poznan ia ,  u zg o d n io n o  w za jem n ie  
p lany  j p ro je k ty  zw iązan e  z w ycieczką  i u s ta lo n o  
źe  należy , n ie ty lko  p rzybyć  na K ongres  i wrócić,

lecz przy okazji zwiedzić kilka m ia s t  w iększych  i 
zb a d a ć  u rządzen ia  p rze c iw p o ż aro w e  n a  zachodzie .  
Pozw olicie  więc Szanow ni Czytelnicy iż o p iszę  W am  
m o je  s p o s t rz e ż e n ie  w te j  ko le jnośc i  jak  je  z b ie ra łem .

B er l in .  R o zp o rząd za jąc  c z a se m  w p o d ró ż y  n a ­
szej w t a m tą  s t ro n ę ,  z a trz y m a liśm y  się w Berlinie 
i zwiedzili cen tra lę  pożarn iczą .  P rzed s taw iw szy  się 
o ficerow i d y ż u rn e m u ,  p. inź. Papkę , pop ro s i l iśm y  go  
p o k a z a n ie  n a m  sp rz ę tu  i z a p o z n a n ie  z o rgan izac ją  
s t raży  Berlińskiej.  Pan inź. P a p k ę  okaza ł  s ię  bardzo  
u p rz e jm y m  i c h ę tn ie  udz ie la jącym  in fo rm acji  i w y­
ja śn ien ia  na  n a sz e  py tan ia .

O rgan izac ja  S traży  P ożarne j  Berlińskiej je s t  
n a s tę p u ją c a :  36 oddziałów, czyli ta k  zw an y ch  po  
n iem ieck u  „Z ugów ", je s t  ro z s ian y ch  po  ca ły m  B er­
linie. Każdy oddzia ł (Zug), z a o p a t rz o n y  je s t  4 n a rz ę ­
dzia w y jazdow e  a m ianow icie :  1) a u to p o m p ę  2 do rab in ę  
m echan iczną ,  3) a u to m o b i lo w y  w óz  rek w izy tow y  i 
4) a u to sa n i ta rk ę  lub je sz c z e  je d n ą  a u to p o m p ę .  O prócz  
pow yższych  36-ciu oddziałów , u trzy m u je  Berlin je szcze  
oddz ie lne  24 p o s te ru n k i  pożarn icze. Każdy oddział 
m a  35 — 40 ludzi o b sa d y  stałej. K orpus  oficerski 
sk ład a  się z 1 n a d d y re k to ra ,  z dy rek to ra  i 32 oficerów, 
w szyscy z tech n iczn em  w y ksz ta łcen iem , w iększość  
dyp lo m , inżynierowie.

S y s te m  a la rm ow y  k o m b in o w an y  z kilku p a t e n ­
tów  a mianowicie: M órsego , L ochera  i fl. E. G. w 
centrali u rządzeń  a la rm ow ych  stw ierdziliśm y szereg, 
u lep szeń  w p ro w ad zo n y ch  przez k ie row n ic tw o  
S traży. Zauw aży liśm y przy  w szys tk ich  s a m o c h o d a c h  
s trażack ich  z a s to so w a n ie  h am u lcó w  p n e u m a ty c z n y ch  
(L u ffd ru ck b rem sen ) ,  k tó re  n igdy  nie z aw o d zą  a są 
w m ożnośc i  w s trzy m ać  na jos trze jszy  bieg a u ta  w c ią­
gu dwu sekund .

A u to p o m p y  z a o p trz o n e  są  w 14 w o ltow e  a k u ­
m ula to ry  w b u d o w a n e  w celu szybk iego  i p ew n eg o  
u ru ch o m ien ia  m o to ru .
W czas ie  nasze j  wizyty w centrali, by liśm y św iadkam i 
t rzy k ro tn ie  zaa la rm ow an ia  te jże  i w yjazdu. S zy b k o ść  
w yjazdu — re k o rd o w a . J u ż  w 20 s e k u n d  od  chwili 
a larm u, cały ta b o r  był 100 m e tró w  o d d a lo n y ,  o d  s tra ­
żnicy. Zauw ażyliśm y iż oficer p row adzący ,  p o  zajęciu 
m ie jsca  sw eg o  s ięgał ręk ą  d o  sk rzynki p rz y  ścianie  
o b o k  której s ta ła  a u to p o m p a ,  w y jm o w ał  s t a m tą d  
jakiś pap ie r  i czy ta jąc  w ydaw ał szoferow i po lecen ia  
o d n o śn ie  k ie ru n k u ’ jazdy. Na n asze  in te rpe lac je ,  
p. inż. P a p k ę  w yjaśnił n am , że  j e s t  to  te le g ra m  c e n ­
trali a larm ow ej,  poda jący :  m ie jsce  zaa la rm ow an ia
ulicę i Ns dom u .

W ogóle ,  o rgan izac ja  S traży Pożarne j  Berlina 
zrobiła na  n as  d o b re  w rażenie .

Z a ro w n o  sygnalizac ja  a la rm ow a jak  i z a o p a ­
trzen ie  w narzędzia , to  dowodzi jak  b a rd zo  g m ina  
d b a  o b e z p ie t r z e m tw o  m ieszk ań có w  nie żału jąc n a ­
kładów  p ien iężnych  na  ten  cel.

J e d n a k  m a m y  i pew n ie  k ry ty czn e  uwagi, m ia ­
nowicie  budynki na  p o m ie sz c z e n ie  s t raży  są  c iasne  
i ba rd zo  n iew y g o d n e .  W teg o  rodza ju  ub ikac jach  
p racu je  się z tru d n o śc ią  i w iele energ ji  m a rn u je .  
J e s t  to  jed n a  ch o ro b a  w szystk ich  m ias t  wielkich, p o ­
s iada jących  od d aw n a  m iejsk ie  s t ra ż e  p o ż a rn e ,  dla 
k tó rych  p o b u d o w a n o  g m a c h y  p rzed  la ty  w /g  ów cze ­
sn y ch  w y m a g a ń  a k tó re  o b e c n ie  s ta ją  się n ie o d p o ­
w ied n iem u

d. c. n.

I N S T R U K C J E .
\  Drabinka hakowa łańcuchem.
”  Przy wspinaniu się' sposobem  łańcuchowym, ilość 

drabinek* w  łańcuchu zależy od ilości; piętr wj budynku.

Np. wyznaczamy 3 numery do 3-ch 
aby się wydostać do okien 3-go piętra.

Na kom endę:

drab inek

„Hakówki łańcuchem na NN. piętro —  spraw
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Zarządzamy ten sam podbieg i na tempo „raz“, 
„dwa“, „trzy" wszystkie N-ry stawiają drabinki w pion 
(jak do sposobu poprzedniego): na „cztery" i dalsze 
do „siedmiu" Nr. 1 zaczepia drabinkę do okna 1-go 
piętra.

T em po  1 i t. d. — Nr. 1 (wszyscy mają na so­
bie pasy z zatrzaśnikami) wspina się do tempa „osiem", 
tak, jak było wskazane w pierwszym sposobie.

T em po 9—chwyta ręką za górny szczebel.
T em po 10 — dostawia prawą nogę do lewej, 

nie ruszając rąk ze szczebla.
T em po  11 — lewą ręką chwyta zatrzaśnik.
T em po 12 — zapina zatrzaśnik za najwyższy 

szczebel żelazny, z lewej strony kosy, w tym czasie 
Nr. 2 podnosi i przybliża swą drabinkę do Nr. 1, a 
Nr. 2 przesuwa się na miejsce Nr. 2.

T em po 1 — Nr. 1 chwyta drabinkę podawaną 
przez Nr. 3 za lewą bocznicę lewą ręką.

T em po  2 — za prawą bocznicę prawą ręką ni­
żej i na 3 i 4 przechwytami bocznic wznosi drabinkę 
górnym kojicem z kosą, prowadząc po ścianie.

T em po  3 — obraca drabinkę kosą do wnętrza, 
przyczem krzyżuje ramiona, jak poprzednio.

T em po 4 — zacina kosą, pociągnąwszy silnie 
wdół drabinkę.

T em po  5 — puszcza chwyt skrzyżny, a chwyta 
szczebel tej drabinki, na której stoi.

Odpięcie zatrzaśnika na oddzielne tempa:
T em po  1 — chwyta zatrzaśnik lewą ręką i ucis­

kiem palców odchyla sprężynę.
Tempo 2 — odpina się ze szczebla.
Tempo 3 — puszcza zatrzaśnik i robi dochwyt 

lewej ręki za szczebel.
Dla dalszych wspięć nowa serja temp.
T em po  1 Nr. 1 chwyta za bocznice drabinki, 

którą nad sobą zawiesił i przechodzi na nią stając na 
pierwszym szczeblu, a dłonie przenosi z bocznic na 
szósty szczebel. W tym czasie Nr. 2 robi wyskok na 
drabinkę z której Nr. 1 przeszedł (niedopuszczalne 
jest, aby nim ten, co jest na górze, przeniósł się na 
następną, drugi wchodził na tę samą drabinkę).

Tempo 2 i dalsze aż do tempa „dwanaście" 
obydwaj jednakowe ruchy wykonywują, przyczem Nr. 
3 w odpowiedniej chwili (12) zbliży się ze swoją dra­
binką i wzniesie ją.

Na dalsze tempo „raz" Nr. 3 poda ją Nr. 2, któ­
ry poda, wznosząc przechwytami za bocznice, Nr. 1-mu, 
ten zaś na tempo „pięć" i dalsze obróci i zatnie, po­
czerń w poprzedniem tempie odepną się z zatrzaśni- 
ków i na dalszy „raz" przejdą na wyższe drabinki, a 
Nr. 3 na najniższą.

Na komendę:
„W okna wejdź"!
Wszyscy ćwiczący wchodzą do wnętrza budynku 

na trzy tempa a mianowicie:
Tempo 1 — wspinają się trzema krokami o dwa 

szczeble wyżej.
Tempo 2 — lewą, względnie prawą nogą (w 

zależności od tego po której stronie okna uczepiona 
jest drabina hakowa), wsuwają do wnętrza okna.

Tempo 3 — wykonywują pełny siad na para­
pecie okna, nie puszczając rąk z hakówki,

Tempo 4 — przy wsparciu dłoni o okno, wsu­
wają się do wnętrza budynku i przyjmują postawę za­
sadniczą frontem do okna.

Na komendę:
„Z hakówkatni wdół marsz"!
Tempo ł — chwyta zatrzaśnik lewą ręką i ucis­

kiem palców odchyla sprężynę.
Tempo 2 — odpina się że szczebla.
Tempo 3 — puszcza zatrzaśnik i robi dochwyt 

lewej ręki za szczebel'; poczem na dalsze „raz" do

„dziesięć", poczynając od lewej nogi i prawei ręki, zej­
dą na niższe szczeble drabinek na których stali i przej­
dą ,na drabinki wiszące niżej, a Nr. 3 naziemię.

Tempo 11 — dochwyt lewej ręki za zatrzaśnik
Tempo 12 — zaczepienie jak wyżej.
1 znów Nr. 1, będąc przypiętym, schwyci skrzy- 

żnie drabinkę, z której tylko co zeszedł, odwróci ją 
i przechwytami opuszczając poda ją Nr. 2-mu, Nr. 2 
zaś tak samo Nr. 3-mu, który postawi drabinkę w pion, 
przy ścianie, trzymając za bocznice, na swem poprze­
dniem miejscu, dotąd, aż Nr. 2 i Nr. 1 nie zejdą i nie 
staną razem ze swemi drabinkami w jego pozycji, po­
czem wszyscy razem (patrz sposób pierwszy) złożą je 
w tempach na ziemi. Zakładając drabinki sposobem 
łańcuchowym, trzeba zawszę pierwszą drabinkę zakła­
dać na okno z prawej strony, drugą z lewej, trzecią 
z prawej i t. d.

I
Sprawianie linji wężowej pojedynczo:

Wąż zwinięty w podwójny krąg położony na 
ziemi łącznikami w prawo.

Na kom endę „Do węża — marsz"!
Strażak podbiega i staje za weźem 20 cm.

ROZWIJANIE LIN J1
Na komendę: „Na tem pa linję wężową -spraw"!
Tempo 1: W ypad lewonóż, uchwycenie kręgu 

ze skłonem tułowia i wyprostowanie tułowia. Krąg 
chwyta się oburącz; prawa ręka przy łącznikach, 
tak, aby wskazujący palec był między półłącznikami 
wielki nad górnym półłącznikiem, pozostałe pod 
dolnym półłącznikiem. Lewa ręka potrzym uje krąg 
od przodu nachwytem, ugięta na wysokości piersi,

Tempo 2 : Silny rzut kręgu z zamachem przed 
siebie. Dolny półłącznik składa się na ziemi i przebie­
ga się na całą długość odcinka, trzym ając górny pół- 
łłącznik w ręku i rozkładając węża. Po rozłożeniu 
powraca się do miejsca rzutu.

Temp 3: Przykręcenie łącznika do nasady lub 
poprzedniego półłącznika.

Tempo 4: Wyrównanie i wyprostowanie od­
cinka poczynając od nasady i zajęcie stanowiska 
pośrodku odcinka, frontem do węża.

UWAGA : Jeżeli jeden straźk ma rozwinąć linję 
z kilku odcinków, to rozwija każdy odcinek kolejno 
przyjmując jako miejsce rzutu następnego odcinka; 
1 mtr. w lewo od płlącznika ostatniego odcinka po­
przedzającego. Po rozwinięciu więc pierwszego odci­
nka wraca po drugi, przenosi go na właściwe miej­
sce — rozwija, wraca po następny i t. d. Jeźli roz­
wijający ma być jednocześnie prądownikiem, to prą­
downica na pasku przewieszona przez lewe ramię 
i wówczas po wyrównaniu całej linji przykręca prą­
downicę, przyjmując właściwą pozycję.

Zwijanie linji.
Komenda „Na tempa linję wężową — zwiń"!
Tempo 1 : Powrót do nasady i rozłłączenle 

półłączników.
Tempo 2: Wylewanie wody z węża przechwy­

tami ponad prawem ramieniem, poczynając od nasady.
Tempo 3: Chwyt prawą ręką za półłącznik 

dalszy od nasady i złożenie węża na pół przyczem 
przyniesiony półłącznik winien być złożony w odle­
głości mniejwięcej 30 cm. od pozostałego.

TetńpO 4: Powrót do miejsca zgięcia węża, 
zwinięcie odcinka w podwójny krąg, powrót na mie­
jsce rzutu, w tył zwrot i złożenie węża na ziemi.

UWAGA : Przy zwijaniu linji kilku odcinkowej 
przez jednego strażaka należy po odkręceuiu, prą­
downicy rozłożyć węże, poczynając od odcinka naj­
dalszego od sikawki (hydrantu), kolejno wylać i
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k a ż d e g o  o d c in k a  w odę , w t e m p ie  2, zw inąć  k o le jno  
w kręgi, p o c z y n a ją c  od  o d c in k a  da lszeg o  o d  s ikawki 
lub h y d ra n tu  i ko le jn o  o d n o sz ą c  d o  m ie jsca  rzu tu  
p ie rw sz e g o  odc inka .

S p raw ian ie  i zw ijanie  linji w ężowej z kilku o d ­
c in k ó w  p rzez  je d n e g o  s tażak a ,  m o ż n a  ćw iczyć d o ­
p ie ro  p o  w yszk o len iu  sp raw ian ia  je d n e g o  k ręg u  i 
w ó w czas  sp raw ian ie  kilku o d c inków  ćw iczym y bez  
t e m p a  na czas.

li.
Sprawianie linji wężowej z kilku odcinków  

w kręgach.
O b słu g a  tylu s t rażaków , ile je s t  k ręg ó w , w tem  

p rą d o w n ik .  J a k o  ćw iczenie  p o s ta w o w e  należy w ziąć 
sp raw ian ie  linji z 3 -ch  odc inków . N u m erac ja  obsługi. 
Nr. 1 p rąd o w n ik ,  Nr. Nr. 2 i 3 ob s łu g a  kręgów : 
W ę ż e  u łożone  w o d s tę p ie  1 m tr .  sze reg iem , p r ą d o ­
w n ica  na lew em  skrzyd le .

Na k o m e n d ę :  „O b s łu g a  do  w ęży  — marsz!
O b s łu g a  s ta je  20 cm . za k ręg am i i p rądow nicą .
N a K o m e n d ę  : „Linję w ężo w ą  wX kie ru n k u  spraw!
Tempo 1 : O b s łu g a  c h w y ta  w ęże  jak  w te m p ie  

1 części p ierw szej.
Terndo 2 :  Nr. 3 rzuca k rąg  zm ie jsca  i roz­

k łada  go, Nr. 2 i 1 d o b ieg a ją  do  ko ń ca  p ie rw szeg o  
o d c in k a  gdzie  Nr. 2 rzuca  swój k rąg  i rozk łada  go, Nr. 
1 d o b ie g a  do  k o ń ca  d ru g ieg o  odc inka , rzuca  i ro z ­
k łada  swój krąg.

Tempo 3 :  Nr. Nr. 2 i 3 w raca ją  d o  m ie jsc  
s k ą d  nas tąp i ł  rzu t k ręg u  i łączą  w ę ż e :  Nr. 1 swój 
odc in ek  p rąg o w n icę  Nr. 3 — drugi o d c in ek  z trzec im

Tem po 4 : Nr. Nr. 2 i 3 w yru w n y w u ją  sw o je  
o d c in k i  w ęży  w k ie ru n k u  p rą d o w n ik a  i s ta ją  p o ś r o ­
d k u  sw ych  o d c in k ó w  f ro n te m  do  w ęży .

Zwijanie linji.
K o m e d a :  „Na t e m p a  linję w ężo w ą  —  zwiń"!

T em p o : 1 Nr. 2 i 3 p rzy b ieg a ją  do  m iejsc  
r z u tu  sw e g o  o d c in k a  i roz łącza ją  w ęże , Nr. 1 o d k rę c a  
p rąd o w n ice .

Tempo 2 : Nr. Nr. 1, 2 i 3 w y lew ają  w o d ę  z 
w ęży  p rz e c h w y ta m i  p o n a d  ra m ie n ie m  p ra w e m  w 
k ie ru n k u  prądow nicy .
Tempo 3 :  Nr. 1, 2 i 3 sk ładają  w ęże  napół,  jak  
w te m p ie  3 I części p rzy  sk ładaniu .

Tempo 4: Nr. 1,2 i 3 zw ijają  kręgi, w raca ją  
w raz  n a  m ie jsce ,  rob ią  wtył zw rot i sk łada ją  
k rę g i  i p rą d o w n ic ę  na  ziemi.

U W A G R :  Jeże li  t r z e b a  sp raw iać  linję kilku
o d c in k o w ą  na dw a  p rąd y  — o d  tró jn ika , do  obsługi 
linji p rzy d z ie lam y  tró jn ik o w eg o  i d rug iego  prąd o w n ik a .

a ammm oznacza długi ton wysoki,

6 „ niski,

c • „ krótki „ wysoki,

„ „ „ niski,

o ■ „ dw a  tony długie, które
gwizdać jednym tchem,

kilka tonów  krótkich, gw izda­
nych jednym tchem,

gw izdek trelowy.

Znak oznaczony literą g  gwiżdże się trelem na  
niskim tonie gwizdawki, przez wykonywanie  jedno­
cześnie litery r., znaki pod lit. lit. a, b, c, d, należy 
gwizdać jako oderwane. Znaki pod lit. lit. e, f, gwiz­
dać jednym tchem, pow odując  jedynie zmiany tonów .

Oznaczenia narzędzi.
W  układzie sygnałów oznaczających narzędzia 

przyjęto za podstaw ę sygnały jednakow e dla  pew nego 
rodzaju narzędzi, a dopiero dalsze znaki poszczegól­
nych sygnałów  określają rodzaj narzędzia. Naprzykład: 
dla s ikaw ek wszelkiego rodzaju przyjęto początkowy 
znak Nr. 1-szy, dla drabin przyjęto zasadniczy zn ak  
Nr. 6-ty (sygnał drabiny hakowej).

Narzędzia i przyrządy.

  s ikaw ka Nr. 1-szy,

s ikaw ka Nr. 2-gi, 

s ikaw ka Nr. 3-ci, 

s ikaw ka Nr. 4-ty, 

sikaw ka motorowa, 

drabina hakowa, 

drabina rozsuw ana lub zestaw .

2. ~ _________
* © •  •  ®

X  _ •  * ___ —
3  ©  ©  ® *  i2W*

u  _ • ___ ? _________
** «  ©© • m m m m

9 *

© ©

Sygnalizacja gwizdkowa.
© •

©
W obec  wyczerpania się num eru 1-go „Strażaka 

Ś ląskiego* w  którem zamieszczoua była sygnalizacja 
gw izdkow a oraz wydania  broszurowego, a pragnąc lo \  b
spopularyzować rzeczoną sygnaliżację, podajemy ją 
powtórnie. fń

Znaki sygnałowe. n;iM W
Zasadniczo, przy sygnalizacji na  gwizdawce d w u ­

tonowej, operuje się w  układach poszczególnych sy -  ^
gnałów, — znakami. Znaki te są:

drabina mechaniczna, 

hydrant lub w ózek hydrantowy., 

w ąż tłoczny 45 m/m., 

w ąż tłoczny 75 m/m.,

Płachta lub w ór ratunkowy,

Koc ratunkowy,
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Rozkazy i szarże.
  Baczność!

«aas®  ©

®-------- M arsz! (w oda naprzód)

Stój! (w oda stój)

D o działania spraw ! 

W róć!

W róć bez narzędzi! 

e  e ®  Sygnał niebezpieczeństw a 

P iętro 

Oficer 

Podoficers« © O

Sanitarjusz z narzędziam i

Zbiórka!

fcy t- D o odjazdu spraw !

' Każdy rozkaz (kom enda) sygnalizuje się jako; 
zapow iedź, rozkaz i hasło. Jako zapow iedź każdego 
rozkazu,' sygnalizuje się: „Baczność" (14), następnie 
podaje  się sygnał odpow iedni d la  danego  narzędzia 
lub czynności, poczem , jako  hasło, należy podać , syg­
nał „M arsz" (15). Z w ykonaniem  rozkazu należy ocze­
k iw ać do m om entu podan ia  sygnału „M arsz", z w yją­
tkiem  sygnałów : 12, 13, 16, 19 i 20 po których nie 
podaje  się hasła. Bowiem  sygnały narzędzi ra tunko­

w ych 12 i 13 (koc, p łach ta  lub w orek  ra tunkow y) m u­
szą być bardzo szybko podane i w ykonane, chodzi tu  
w szakże o ra tunek  ludzi.

„W róć bez narzędzi"! (19) jest sygnałem  zw ias­
tującym  niebezpieczeństw o grożące strażakom , to  też 
na ten sygnał każdy strażak w inien, opuszczając na­
rzędzia, biec natychm iast do w ydającego rozkazy.

Sygnał n iebezpieczeństw a (20) daje strażak bę­
dący w  niebezpieczeństw ie i żądający pom ocy z tego  
pow odu.

W szystkie sygnały  sk ładają  się, jak  już  wyżej 
pow iedziano, z zapow iedzi, w łaściw ego rozkazu i ha­
sła. Przyczem  ilość użytych narzędzi wzgl. p ięter, ok re­
śla  się w ielokro tnością  pow tórzenia  sygnału  d la dane­
go narzędzia, naprzykład :

„Z jed n ą  h aków ką do trzeciego piętra  m a rsz " ! 
14, -  6, -  21, 2 1 ,2 1 , —  15.

„Z dw om a haków kam i z dw u p ięter w róć!" 14,
— 6, 6, 21, 21, —  18. 15.

„D ow ódzca lV-tej sikaw ki m a się staw ić przed 
kom endantem !" 14, —  4, —  23, 25, — 15.

Ilość w ężów  określa  się znakiem  lit. d pow ta­
rzaną w  odpow iedniej liczbie razy.

N um er w ęża sygnalizuje się znakiem  a  pow ta­
rzanym  ty lekroć ile w ym aga określenie num eru.

N aprzykład: „Z pierw szej sikaw ki linję, w ężo w ą 
45 m/m., o trzy kaw ałki podłużyć!" 14, —  1, — 10 
- ,  d d, d, -  15.

„W  drugiej linji w ężow ej 75 m/m., od sikaw ki 
m otorow ej — w oda stó j!" 1 4 ,—  5 , —  11; — a, a, — 16.

„P ierw szą linję w ężow ą 45 m /m ., od drugiej si­
kaw ki, o jeden  w ąż skrócić!" 14, 2, — 10 — a, —  d,
—  18, —  15.

Łatw ość w yuczenia sygnałów  pojedynczych, w y­
razistość złożonych rozkazów  z poszczególnych znaków
— pozw oli k ierow nikom  straży w ydobyć m axim um  
spraw ności ze sw ej drużyny strażackiej, oszczędzi bie­
ganiny i zdenerw ow ania, k tóre w prow adza chaos do 
pracy w ym agającej skup ien ia  uwagi.

Pow yższa sygnalizacja przyjęta przez Zarząd 
Zw iązku Straży Pożarnych W ojew ództw a Śląskiego, 
na posiedzeniu w dniu 7 grudn ia  1926 roku jako  obo­
w iązująca.

Dział oficjalny Związku.
Posiedzenie Zarządu Związku Straży Pożar­

nych Województwa Śląskiego.
W  dniu  23 lipca b. r. w lokalu  M iejskiej S tra  

źy  P o żarn e j o d by ło  Sie pod  p rzew o d n ic tw em  11 v ice 
p ra ż e sa  p. rad cy  G rzesia  z K ró lew sk ie j Huty, p o s ie ­
d zen ie  Z arządu  Z w iązku .

Z arząd  na  pow yźszem  p o sied zen iu  załatw ił 
sz e re g  sp ra w  b ieżący ch  a m ięd zy  innem i p o s tan o w ił:

a) z ap ro s ić  P rezesa  C ie szy ń sk ieg o  Z w iązku  
P o żarn iczeg o  p. K. M a tu s iak a  na P rzew o d n icząceg o  
S ąd u  K o n k u rso w eg o  n a  Z aw ody  w K ról.-H ucie w 
d n iu  14. VIII. b. r., N acze ln ik a  S trż y  P o ż a rn e j w 
D ąbro iy ie  G órniczej p. W- K aliszka ja k o  z a s tę p c ę  
p rzew o d n icząceg o  i ja k o  sędziów  p p . k ap . L. M ie­
rz e je w sk ie g o  z N o w eg o  B y to m ia , K m dta  L. S lązo k a  
z Ja n o w a , O g n io m is trz a  P o w ia to w e g o  M. R zeźniczka 
z L ub lińca , sek re ta rz a  R. B aro n a  z K atow ic i O gn, 
P ow . F. J o m e c z k a  z R ybn ika .

b ) ja k o  N acze ln ika  Z jazdu  p o w o łać  p . Insp. 
P ach e lsk ie g o , ja k o  je g o  z a s tę p c ę  p. D yr. N iciew icza 
z K rólew sk ie j H uty;

c) p rzy zn an o  sze reg  o d zn aczeń  „za w ysługi; 
Jat" o raz  p o s ta n o w io n o  w y s tą p ić  do  GL, Z w iązku 
S tra ż y  P o żarn y ch  z w n io sk am i o  w y ższe  o d z n a c z e ­
n ia  dla k ilku  cz łonków  Zw iązku;

d ) w ydaw ać od  1 w rześn ia  b . r. c z a so p ism o  
„ S tra ż a k  Ś ląsk i"  dw a razy m iesięczn ie  t. j. 1 -go  i

15-go i na  te n  cel o tw a r to  k re d y t w w y so k o śc i 
1000 zł. w K asie G łów nej Zw iązku;

e ) zatw ierdzić  w niosk i K o m ite tu  R ed ak cy jn e ­
go  i K om isji T ech n iczn ej.

G łów nym  te m a te m  o b ra d  Z arządu  by ło  s p ra ­
w o zd an ie  z O g ó ln o -P ań stw o w eg o  Z jazdu  S traży  P o ­
żarnych  w P o znan iu . O m ó w iw szy  szczeg ó ło w o  d o ­
d a tn ie  i u je m n e  s tro n y  o rgan izacji rz e c z o n eg o  Z ja­
zdu , Z arząd  Z w iązku  p o s ta n o w ił za jąć  s ta n o w isk o  
o d p o w ia d a ją c e  d ą ż e n io m  d o  ca łośc i i pow ag i G łów ­
n e g o  Z w iązku  S traży  P o żarn y ch  R. P.

P rzy ję to  ró w n ież  d o  w iad o m o śc i i p o s ta n o w io ­
no  w yrazie  p o d z ięk o w an ie  Ś ląsk ie j R adzie W o je ­
w ódzk ie j na  p rz e k a z an ą  su b w en c ję  w w y so k o śc i 
20.000 z ło tych  n a  p ra c e  o rg an izacy jn e  Z w iązku.

Posiedzenie Śląskiej Komisji Technicznej.
W dniu  7  s ie rp n ia  b . r. w lo ka lu  Z w iązk u  

S tra ż y  P o żarn y ch  W ojew ó d ztw a Ś ląsk ieg o , o d b y ło  się  
p o s ie d z e n ie  Ś ląsk ie j K om isjj T echn icznaj p o d  p rz e ­
w o d n ic tw em  In sp e k to ra  W o jew ó d zk ieg o  p . B. P a ­
ch e lsk ieg o .

O b o k  sp raw  ak tu a ln y ch  d o ty czący ch  g łó w n ie  
Z jazdu  w K rólew skiej H ucie  w dn iu  14 s ie rp n ia  b„ 
r. i zaw o d ó w  n a  ty m  Z jeżdzie , —  K om isja  o b ra d o ­
w ała n ad  p rzed ło żb n zm  p ro je k te m  w zo ro w eg o  s ta - 
śu tu  dla O ch o tn iczy ch  S traży  P ożarnych . S ta tu t  te n ,
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uwzględniając obowiązujące na teren ie  górnośląskiej 
części W ojew ództwa Śląskiego przepisy i rozporzą­
dzenia policyjne dotyczące spraw pożarnictwa, uj­
m uje obszernie  zadania i cele straży, podstaw y is­
tnienia, prawa i obowiązki członków oraz sposób  
zarządzania sprawami administracyjnemi i technicz- 
nem i Straży Pożarnych.

W czasie więc najbliższym, mieć już będziemy 
własny s ta tu t  w/g k tórego  pracować będą  nasze 
O chotn icze  Straże Pożarne, k tóre odczuwały og ­
rom ny brak takiego jednolitego statutu.

Okólnik Nr. 624/111.
Za pośrednictwem Powiatowych Związków Ochotniczych 
Straży Pożarnych, rozesłał Zarząd Związku Wojewódzkiego 

pod datą 14. VII. 1927 r. następny okólnik.

Wysiłki poszczególnych straży pożarnych w 
k ierunku  osiągnięcia jaknajwyższego s topn ia  sp raw ­
ności zawodowej, aby m ożna było ocenić, nieodzo- 
w nem  je s t  wykazać je co pewien czas publicznie 
przed gronem  bezstronnych  sędziów, działających 
wyłącznie na podstaw ie  regulaminu i sp recyzow a­
nego  czasu.

Wywiązując się z jednego  ze swych zasadni­
czych, s ta tu tow ych i program ow ych zadań, Zarząd 
Związku Straży Pożarnych Województwa Śląskiego, 
w planie działalności na rok 1927, wyznaczył miej­
sca i term iny zawodów konkursowych o nagrody 
przechodnie, między strażami poszczególnych grup.

Za podstaw ę podziału na grupy i sposobu 
przeprowadzenia zawodów, przyjęto Regulamin Za­
wodów zatwierdzony przez Radę naczelną Główne­
go Związku Straży Pożarnych R. P. d rukow anego 
w num erze 5 „Strażaka Śląskiego, a k tórego  jeden 
egzem plarz przy niniejszem załączamy.

Terminy i m iejsca zawodów dla poszczegól­
nych grup wyznaczono następujące:

GRUPA 1-sza. S traże Zaw odowe i Przemysłowe.
W dniu 18 września b. r. w Nikiszowcu w/g 

program u, k t ó r y  r o z e s ł a n y  zostanie 
tym  strażom  bozpośrednio,

GRUPA 11-ga. S traże o charakterze wielkomiej­
skich.

W dniu 15 sierpnia b. r. w Królewskiej Hucie 
n a  Zjeździe W ojewódzkim straży pożarnych.

GRUPA 111-cia. S traże o charakterze małomia­
steczkowych.

a) W dniu 4 września b. r. w Rybniku;
b) W dniu 11 września b. r. w Mysłowicach.
GRUPA lV-ta. S traże o charakterze wiejskich.
a) W dniu 25 września b. r. w Lublińcu;
b) W dniu 2 października b. r. w Tychach;
c) W dniu 9 października b. r. w Rudzie;
d) W dniu 15 października b. r. w Wodzisławiu.
Biorąc pod  uwagę specjalne warunki wyekwi­

powania Straży Pożarnych na teren ie  Górnego Ślą­
ska, wybór grupy w jakiej chce dana straż stawać, 
pozostaw ia  się do uznania tejże. Wszakże n iedopu­
szczalne jes t  s taw anie  do  grupy niższej, to  znaczy 
iżby straż z m iasta  lub miasteczka Chciała stawać 
d o  grupy lV-ej.

Również miejscowości w której pragnie posz­
czególna Straż s taw ać do zawodów, pozostawia się 
je j  do wyboru, nieinaczej wszakże jak po porozu­
mieniu się z Powiatowym Związkjem Straży Pożar­
nych, lub O gniom istrzem  Powiatowym.

Potrzebne narzędzia do ćwiczeń danej grupy, 
będą. przygotow ane na miejscu, wolno wszakże p o ­
szczególnym  strażom  pożarnym  przybyć ze swoje- 
mi narzędziami.

Wszystkie wyżej oznaczone Zjazdy rozpoczy­
nają się od godziny 7 rano oznaczonego dnia, 
zbiórki następu ją  przy strażnicach miejscowych 
straży pożarnych. Wyjątek stanow i termin 14 sier­
pnia b. r. dla straży wielkom iejskich, gdzie w/g 
program u Zjazdu W ojew ódzkiego, zbiórka nastąpi 
o godzinie 6.30 rano na placu przy Hali Targowej 
w Królewskiej Hucie.

Straże m ające stawać do zawodów, zawiada­
miają o tern najpóźniej na dziesięć dni przed te rm i­
nem  wyznaczonym dla danych zawodów, Zarząd 
Związku Straży Pożarnych W ojewództwa Śląskiego, 
Katowice ul. Szopena L. 16/1, przez Powiatowy 
Związek Straż Pożarnych.

W szystkie s traże  sta jące  do zawodów o trzym u­
ją dyplom y ozdobne od Zarządu Związku W oje­
wódzkiego, z oznaczeniem  grupy w której stawały, 
m iejsca jakie uzyskały w zawodach i ogólnej oceny  
sędziowskiej. Ponad to, s traże k tóre  w poszczegól­
nych grupach osiągną pierwsze miejsca, zdobywają 
nagrodę przechodnią i tytuł mistrza grupy na okres  
do następnych zawodów.

Straże pragnące brać udział w zawodach gru­
py 11-giej (o charak terze  wielkomiejskich) na Zjeź­
dzie Wojewódzkim w Królewskiej Hucie, winny 
zgłosić się do Zarządu Związku W ojew ódzkiego za 
pośrednic tw em  sw ego Związku Powiatowego, naj­
później do dnia 1-go sierpnia b. r.

Wszelkich szczegółowych wyjaśnień do tyczą­
cych powyżej opisanych zawodów, udziela Inspek­
tor Wojewódzki pożarnictwa, Katowice, ul. Szopena 
Nr. 16/l, telefon 9-47, między godzinami 10-13.

Zarząd Związku W ojewódzkiego zdaje sobie 
dokładnie sprawę, iż nie wszystkie s traże p o ­
żarne są tak przygotow ane pod względem fach o ­
wym, iżby^w roku bieżącym  mogły wziąć udział w 
ogłoszonych zawodach, wszakże spodziewa s ię  iż 
większość straży stanie do konkursu  i wykaże swą 
sprawność zawodową.

Cześć!
‘Zarząd Związku S tra ży  ZPożarnyeh 

‘Województwa Śląskiego
ŻPrezes Jnspektor Sekretarz

(—) J/Hildner (—)  ZB. ZPachelski (—) ZR. ZBaron

Straże, k tó re  przez opieszałość lub też niedo­
cenianie kwestji zawodów, nie wezm ą w nich udzia­
łu, wydadzą w tej mierze o sobie wyraźną opinję.

Bowiem straży pożarnej która w sw em  zawo- 
dow em  wyszkoleniu stoi na odpowiednim poziomie, 
nic nie s tanie na przeszkodzie w ubieganiu się o  
nagrodę jaka jej się sprawiedliwie należy. Tylko te  s tra ­
że k tóre  nie mają odwagi zmierzyć swych sił z s i ­
łami innej, — unikają zawodów.

Okólnik Nr. 31.
Każda straż pożarna jako straż ochronna po 

myśli § 113 ustępu 3 kodeksu  karnego Rzeszy Nie­
mieckiej, podlega ustawie o języku urzędowym, to  
znaczy, że wszyscy członkowie straży pożarnych, 
szczególnie kierownicy straży, powinni władać j ę z y ­
kiem urzędowym tak  w słowie jak  i w piśmie, by 
kierować strażą pożarną tylko za pom ocą języka 
urzędowego, a to  przedew szystkiem  podczas akcji 
ratunkowej, gdy drużyna straży pożarnej znajduje 
się w wykonaniu władzy policyjnej.

Z uwagi na powyższe, polecamy stwierdzić, czy 
kierownicy, względnie oddziałowi straży pożarnych  
odpowiadają wym ogom  ustaw y o jeżyku urzędo­
wym z dnia 16 stycznia 1923 r. (Dz. Ust. SI. Nr, 5 
poz. 34). Jeżeli kierownicy względnie oddziałowi
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n ie  w ładają  ję z y k ie m  u rz ę d o w y m , nie  m o g ą  być 
p o d an i  w łaśc iw ym  w ładzom  d o  za tw ie rd zen ia  n a  to  
s ta n o w isk o .

Kilka słów o popisach strażackich.
W  czasie z jazdów strażackich, zarówno z racj1 

uroczystości lokalnych jak  niemniej innych okazyj’ 
m iejscowa straż moralnie obow iązaną jest, do p ew n e­
go stopnia, zadem onstrow ać sw oje przygotowanie  fa­
chowe i techniczne na w ypadek  pożaru i w ykonyw uje 
t . z w .  popularnie  atak.

Rzecz w  samym założeniu bardzo dobra  i nieo­
mal konieczna. Obserw ując  jednak  często wykonanie 
tych ataków, stwierdzić należy, że nie wszystkie straże 
s to ją  pod względem zaw odow ego przygotowania  tak 
w ysoko  aby p rzeprow adzony atak był napraw dę  
popisem  przed licznie zgromadzonemi przedstawiciela­
mi innych straży. 1 w  rezultacie, zamiast dać straży 
.-wykony wującej satysfakcję a obserw atorom  pouczający 
przykład ładnie i sprawnie wykonanych  ćwiczeń, roz­
wiązania trudnej sytuacji ratunkowej, patrzą  zebrani 
na  mienrie w ykonane ćwiczenia, robią krytyczne uwagi, 
w ogóle  rzadko kiedy spotyka się nap raw dę  szczery 
zachwyt w yw ołany ćwiczeniami.

Zwrócić bowiem należy uw agę na  fakt iż stra- 
żactwo nasze, zwłaszcza jeżeli m ow a o ochotnicznych 
strażach pożarnych, dopiero obecnie kompletuje swoje 
szeregi po dewastacyjnym okresie wielkiej wojny, ple­
biscytu i powstań, w  tych więc w arunkach  kierowni­
kow i technicznemu danej straży trudno jest zebrać 
kom ple t ■ strażaków, którzy powierzone sobie zadanie 
w ykonyw aliby  spraw nie i popisowo.

Do tego rodzaju ćwiczeń Naczelnicy Straży w in ­
ni, mieć drużynę strażacką w yćw iczoną wzorow o i od­
pow iedn ią  obsadę najbliższych w spó łp racow ników  któ- 
rzyby poszczególne m omenty zadania  mogli w ykonać 
samodzielnie.

Przykry bowiem w idok robi naczelnik, który 
zmuszony jest poszczególne czynności w ykonać sam, lub 
też popraw iać je po swoich podkom endnych.

Koniecznem więc jest staranne przygotowanie się 
do  tego rodzaju popisu ćwiczebnego. Przedewszystkem

przez gruntow ne, sposobem  szkolnym, wyćwiczenie 
drużyny strażackiej, obsadzenie poszczególnych narzę­
dzi przez wytrawnych kierowników-podoficerów, k tó ­
rym wystarczy tylko zlecenie co m ają w ykonać  a jak  
oni to m ają zrobić —  będzie to już spoczywało na ich 
odpowiedzialności.

Pozatem, zawsze pamiętać należy o trzech zasa­
dniczych pytaniach, jakie s tw arzają  podstaw y w ykona— 
nania spraw nie ćwiczeń atakowych:

1) Co się pali?
2) Jaki jest kierunek wiatru?
3) Czy są  zgrożeni ludzie?
Naczelnik Straży, jako  znający dobrze miejsco­

wość pow ierzoną jego pieczy przeciwpożarowej, gdy  
znać będzie odpowiedzi na powyżej, przytoczone pyta­
nia, ła two znajdzie rozwiązanie dla zagadnienia sytua­
cyjnego i tak  rozstawi siły dysponow ane, że n a p ra w d ę  
może w yw ołać  uznanie u obserwujących jego p racę  
innych strażaków.

Bezwzględnie unikać należy przygotowania  wcze­
śniej sytuacji, częstokroć naw et wstępnie  zadanie to  
przećwiczać, bowiem  w  tych w ypadkach  nie ujdzie 
uwagi fachowca że ćwiczenia były na miejscu przygo­
tow ane  i efekt popisu, choćby najsprawniej w ykonane­
go, nie spow oduje  uznania a natychmiast w yw oła  licz­
ne szydercze- uwagi.

Wreszcie zwrócić należy uw agę  iż ćwiczenia te  
mają  m arkow ać rzeczywisty pożar danego objektu.. 
że obserwatorzy tak na w ykonyw ane  ćwiczenia patrzą,, 
przeto tylko w  tern ujęciu należy je prowadzić.

A przędewszystkiem pracy zasadniczej j a k n a jw ię -  
cej, ćwiczeń szkolnych z narzędziami, z całym taborem,, 
aby każdy poszczególny, strażak znał nie tylko swoje 
czynności, ale również czynności pozostałej obsługi 
danego narzędzia.

W tedy  rezultaty ćwiczeń popisowych z koniecz­
ności muszą w ypaść  lepiej. W tedy również i słabsze 
fachowo straże pożarne, będą  też miały coś do poka­
zania reprezentantom  straży starych i wyrobionych.

Dobrze rozwiązać zadanie taktyczne, p rzeprow a­
dzić c iekawy i zajmujący atak, nie jest ła tw ą rzeczą1*

SB. SP.

Z  śsy-daL Poasatrnycli.
B ie r tu ł to w y .  O cho tn icza  S traż  P o ża rn a  w Bie- 

r tu ł to w a c h  pow . Rybnicki, o b chodz iła  w dn iu  31 
lipca b. r. 35-le tn i jub ileusz  s w e g o  is tn ien ia ,  a p rzy  
t e m  u ro c z y s tą  d e k o ra c ję  cz łonków  sw ych  „za w y ­
s ługę  la t".

Na u ro c z y s to ść  tą  p rz y b y ło  12 okolicznych 
S traży  P o ża rn y ch ,  przybyli również: In sp ek to r
W o jew ódzk i p . P ache lsk i  i O g n io m is trz  P ow ia tow y 
p. F. T o m e c z e k .

Po  n a b o ż e ń s tw ie  w m ie jsco w y m  kośció łku , 
o d b y ła  się defilada , p o c z e m  n a s tą p i ła  u ro czy s ta  d e ­
k o ra c ja  zas łużonych .

O k rzy k iem  na  cześć  N a jjaśn ie jsze j  R zeczypo­
spo l i te j  i J e j  P rezyden ta ,  o raz  w iw atam i na cześć  
o d z n a c z o n y ch  teg o  dnia, z a k o ń c z o n o  oficjalną część  
dnia. Po p rzerw ie  ob iadow ej,  w og rodz ie  przy 
szk lan ce  p iw a i w span ia łym  k o n c e rc ie  o rk ie s t ry  z 
kop .  f ln n a  w Pszow ie ,  sp ę d z o n o  kilka m iłych chwil.

P re z e s  S traży  p. Dziwoki, ja k o  d ob ry  , g o s p o ­
darz ,  był w szędzie ,  w szy s tk ieg o  doglądał,  o w szy ­
s tk o  się  troszczył. To te ż  nic dz iw n eg o ,  że  s traż  ta 
e g z y s tu je  i działa, p o m im o  o b o ję tn e g o  s ta n o w isk a  
władz gm in n y ch  dla k tó ry ch  w y d a te k  na narzędzia  
s t rażack ie  j e s t  zbędny .

S łuszn ie  w ięc na leży  się d . D z iw okiem u w dzię­
czność  m ie jsco w eg o  s p o łe c z e ń s tw a  za u trzym anie- 
s traży  po ża rn e j  w e sp ó ł  z N acze ln ik iem  p. Kwiatkiem,, 
na  p o z io m ie  s ta łe j g o tow ośc i  ku o b ro n ie  m ien ia  i  
życia  bliźnich.

R e p ty .  W dniu 4 w rześn ia  b. r. o bchodz i  S traż  
P ożarna  w R ep tach  p o w  Lubliniecki; a) 25-cio le tn i 
jub ileusz  is tn ien ia ,  b) p o św ię c e n ie  n o w o b u d o w a n e j  
rem izy  i c) p o św ię c e n ie  s z tan d a ru ,  n a  k tó rą  to  u ro ­
czy s to ść  m a m y  zaszczy t już te raz  up rze jm ie  zaprosić .

Oficja lne z a p ro szen ie  w raz  z p ro g ra m e m , oraz: 
gw oździe  p a m ią tk o w e  p rze s łan e  z o s ta n ą  w e  w łaści­
w y m  czasie.

K o s z ę c in .  W  dniu 7 sierpnia b. r. odbyła się w  
Koszęcinie uroczystość jubileuszową 25-cio lecia O c h o -  
niczej Straży Pożarnej i poświęcenia now ego sz tanda­
ru. Z tej okazji Ogniomistrz Pow iatow y p. Rzeźniczek: 
zarządził zjazd rejonowy okolicznych Straży Pożarnych: 
wraz z narzędziami. Na Zjazd ten przybyli również:. 
11 viceprezes Związku W ojewódzkiego p. Grześ, który 
bawił w  okolicy Korzęcina na wywczasach letnich i In­
spektor W ojew ódzk i p. Pachelski.
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Po nabożeństwie w kościele parafjalnym, w cza­
sie którego miejscowy proboszcz wygłosił nadzwyczaj 
wzniosłe kazanie na temat zadań Ochotniczych Straży 
Pożarnych i ich roli w społeczeństwie, zebrane straża- 
ctw o udało się na miejsce zbiórki gdzie złożono sztandary 
n a  czas przerwy zarządzonej na przygotowania do 
ćwiczeń zjazdu rejonowego.

Jako objekt ćwiczeń obrano obszerne i liczne za­
budow ania miejscowego dworu. Oznaczono sytuacje,

1 naw iasem  mówiąc bardzo trudną, rozstawiono straże 
n a  krańcach miejscowości z tern wyliczeniem iż naj­
bliżej ustaw iona miała 500 metrów od dworu. Kiero­
w nictw o akcji spoczywało w rękach Naczelnika miej­
scow ej Straży Druha Myrcika.

Na alarm, zarządzony punktualnie o godzinie 12 
w  południe, ruszyły ze wszystkich stron straże pożarne 
«lo ataku. Dowódca każdej przybywająeej meldował 
s ię  u kierownika akcji ratunkowej, poczem straż zaj­
m ow ała wyznaczone sobie stanowisko. A wyznaczanie 
czynności było również obmyślane sprawiedliwie aże­
b y  straże starsze, posiadające wyrobionych strażaków 
wykonywały trudniejsze czynności, zaś straże nowoor- 
rganizowane dostały łatwiejsze stanowiska.

W  ćwiczeniach ogólnie brało udział 12 straży po- 
,-żainych ochotniczych z 12 sikawkami.

Najlepiej wypadły ćwiczenia straży pożarnych: z 
Kalet, Wożnik, Sadowia i Lublińca, zwłaszcza ta osta­
tn ia  wykazała duże wyszkolenie zarówno pod wzglę­
dem orjentacji kierownika jak niemniej wyrobienia 
ćwiczebnego poszczególnych strażaków.

Słowa uznania należą się kierownikowi ogólnej 
akc ji Druhowi Myrcikowi źa spokój i órjentację jaką 
wykazał w przeprowadzonych ćwiczeniach.

A zaś wszystko dojrzeć, wszystko sprawdzić, 
smnsiał ruchliwy i energiczny Ogniomistrz Powiatowy 
p. Rżeźniczek, którego Opatrzność chyba zesłała na ten 
pow iat, bowiem swą zapobiegliwością i ofiarnością 
s ił i mienia, podnosi ten powiat strażacki na coraz to 
wyższy poziom organizacyjny i techniczny.

Po ukończonych ćwiczeniach odbyła się defilada 
przed  przedstawicielami Związku W ojewódzkiego a 
potem uroczystość wbijania gwoździ w drzewce no- 

w opośw ięconego sztandaru. Gwoździe ofiarowali: Zwią­
zek  Wojewódzki, Matka Chrzestna sztandaru p. Rzeź- 
-niczkowa z Lublińca, Naczelnik miejscowej Straży, 
■oraz szereg straży okolicznych. Przyczem przemawiali 
D ruhow ie: Viceprezes Związku W ojowódzkiego p. ra­
d c a  Grześ, Inspektor Wojewódzki Pachelski i Ognio­

mistrz Powiatowy p. Rzeźniczek. Następnie p. radca 
Grześ w asyście inspektora dokonał dekoracji człon­
ków straży znakami „za wysługę lat“.

Odśpiewaniem „Roty“ z towarzyszeniem orkiestry 
zakończono część oficjalną uroczystości. Nadmienić na­
leży, że na wniosek Zarządu Związku Straży Pożar­
nych W ojewództwa Śląskiego, Rada Naczelna Główne­
go Związku Straży Pożarnych przyznała Straży Koszę- 
cińskiej piękny dyplom uznania za 25-cio letnią dzia­
łalność na polu pożarnictwa ojczystego.-

Po przerwie obiadowej, rozpoczął się koncert w 
ogrodzie, gdzie spędzono przy pięknej pogodzie kilka mi­
łych chwil. Szkoda jedynie, że właściciel restauracji 
która urządziła bufet w ogrodzie, zdobył się tylko na 
napisy wyłącznie w języku niemieckim.

Od Redakcji.
Dzięki zabiegom  K om itetu R edakcyjnego, uda­

ło się ddprow adzić czasopism o nasze do dw urazo- 
wego ukazyw ania się w ciągu m iesiąca.

Jak o  dw utygodnik  zacznie wychodzić od I-g o  
w rześnia b. r. N astępny  więc num er „S trażaka Ślą­
sk iego  będzie już dw utygodnikiem  i otrzym ają go 
Szanow ni Czytelnicy na dzień 1 'w rześnia.

Cena prenum eraty  „S trażaka Śląskiego* bez 
zmiany.

Kom unikując pow yższe do w iadom ości naszych 
Czytelników, zaznaczam y, iż dążeniem  stałem  Ko­
m ite tu  R edakcyjnego jest, aby „S trażak Śląski" 
stał się nieodzow nym  inform atorem  w spraw ach fa ­
chow ych i organizacyjnych naszego  strażactw a. 
O becnie, kiedy czasopism o nasze ukazyw ać się bę- 
dzi co 15 dni, redakcja będzie m ogła um ieszczać 
wszelkiego rodzaju doniesienia straży pożarnych o 
m ających się odbyć uroczystościach i im prezach, 
gdyż te  nie stracą  na aktualności. Celem w szakże 
zapew nienia nadsyłającym  iż korespondencja zosta­
nie zam ieszczona, prosim y nadsyłać ją  do 10 i 25 
każdego m iesiąca.

Od Administracji.
Po raz drugi przypom inam y że nie wszyscy 

odbiorcy „S trażaka Śląskiego* opłacili, p ren u m era tę  
na cały rok. Tym abonen tom  wysyłam y jeszcze raz 
„S trażaka Ś ląsk ieg o , lecz od dnia 1 września b. r. 
p rm stan iem y  w ysyłać jeżeli nie uiszczą należności

M AIDERA i S - k a
ss oęjr. por.

M I K O Ł Ó W
W y rab iam y : łączn ik i d o  w ężów , p rą d o w n ice , h y d ra n ty  n ad  i p o d ­
ziem ne, rn ry  h y d ra n to w e , w sze lk ie  a r ty k u ły  k a n a liz a c y jn e , buksy  

- i o s ie  d o  w ozów , p o m n ik i i tab lic e  p am ią tk o w e . - 
R E P E H \C }E  W SZELKICH M ASZYN PRZEM YSŁOW YCH I ROLNICZYCH.
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ij POLECA:
dla Gmin 1 Straży pożarnych ze składu swojego lub bezpośrednio z miejsca 
produkcji i w zastępstwie krajowych fabryk względnie po cenach fabrycznych-

parciane I nagumowane WĘZĘ gumowe ssące spiralne

Sikawki, tabory I drabiny: ręczne konne i motorowe.
i! Gaśnice „Polski Knocie —

(Jbrania sukienne i drelichowe uszyte według przepisów i miar. | : |
  H ełm y skórzane i m etalow e, oraz posrebrzane znaki na hełm y.
—  Rrmatury i przyrządy pożarnicze (łączniki, trójniki, trąbki, 
linki, pasy, toporki, wszelkie odznaki strażackie e. t. c.

SYRENY MOTOROWE z „Fabryki Maszyn Górniczych" w Załężu po 300, |i
500 i 700 Fr szw —  MRSKI OCHRONNE specjalne dla strażactwa typu 
w ojskow ego, DRnGERR, 1NHRBRT, POCHODNIE parafinowe i w oskow e. i:
Następnie w zastępstwie zagranicznych fabryk 1 bezpośrednio z miejsca produkcji.

doc« S r ^  A P A R A T Y  4,0 “SrSTLT*** ||j
Sikawki m otorowe przenośne „D. K. W .“ kom plet zł. 1700, loco Katowice, wzgl. sa- (jf
m ochodowe marki „Bouillon", na wodę lub do zmiany na wodę i pianę (odznaczone | ; |

= i złotym medalem  na Międzynarodowej W ystawie Pożarniczej w Poznaniu) następnie |5 |
:1 marki: Schenk, Rosenbauer, Flader, R. fl. Smekal, Delahaye, Koebe, Benz-M ercedes

f i l  Dion-Bouton, fl. Laffley, Van Der Ploeg, Knaust, Kernreuter, Ford, Fiat, Renault.

DRRB1NY MOTOROWE: j j f
1:1 Drabiny mechaniczne system u „Magirus* na 12, 14, 16 i 18 mtr. z kuplungiem, w
l i i  zastępstw ie fabryki „Karossa" oraz marki Metz, Magirus na podwoziach sam ochodo-
|:1  dowych Benz, Daimler. Sam ochody sanitarne marki Renault, Fiat, Dion-Bouton.
2j'®5 > "• . ..r- /  . - .

I | l  REFERENCJE: Patrz Orędownik. Samorządowy z dnia 15 maja wzgl. 1 czerwca 1926 r.
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